
  
    
      
    
  


    
      
        Krzysz­tof Ka­mil Ba­czyń­ski

        Ugo­ry

      

       

      
                  Ta lektura,
              podobnie jak tysiące innych, jest dostępna on-line na stronie
              wolnelektury.pl.
            

      
            Utwór opracowany został w ramach projektu Wolne Lektury przez fundację Nowoczesna Polska.
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Gwiaz­do mo­ja po­ran­na — prze­bi­jasz mi czo­ło,
     
abym mógł dzień zo­ba­czyć, któ­ry w okna bu­cha
     
roz­pa­lo­nym po­to­kiem. Nad nim świa­tła go­łąb,
     
a w nim że­la­za go­rycz i cza­su po­su­cha.
     
Otom ja, zie­mia skwar­na, po ta­bu­nach dzi­kich
     
zie­ją­ca je­no1 — siar­ką i dy­mią­ca gro­zą,
     
gdzie do­ga­sa­ją z wol­na cia­ła wo­jow­ni­ków,
     
a nad nią nie­bo z ognia, jak­by rę­ką bo­żą
     
prze­kre­ślo­ne i tyl­ko w nim ob­ło­ki-stru­ny
     
i bły­ska­ją­ce bra­my czy ci­che pio­ru­ny.
     
I le­żą tak odło­giem, i je­no mi da­ne
     
ma­łe cia­ło ko­bie­ce, a w nim du­sza pta­ka,
     
któ­ra wy­ra­sta na mnie li­rą al­bo dzba­nem,
     
lub jak dy­mią­cej spra­wy ludz­kiej dło­nią skry­cie
     
jest na po­wło­ce mar­twej — mej pa­mię­ci ży­ciem.
     
I tak się po­ję przez nią. O wy­schnię­te rze­ki!
     
Przy dro­gach ża­by su­che jak ga­łąz­ki ścię­te
     
i do wzro­ku przy­ro­słe prze­kłu­ły po­wie­ki
     
pęk­nię­tych serc sko­ru­py, co nie wzej­dą dźwię­kiem.
     
To tłu­my roz­ba­wio­ne ich świa­tłem i trwo­gą
     
i od­waż­ne, bo licz­ne, roz­tar­ły je no­gą.
     

 





O! Nie opła­czę ser­ca mej zie­mi na­mięt­nej,
     
tych skarg wa­szych jak dy­my idą­ce w ob­ło­ki,
     
tych wa­szych snów-ga­łę­zi, co jak nie­bo pięk­ne,
     
tych, co w ża­lu że­gna­łem czar­ne od po­so­ki.
     
O! Nie wy­po­wie li­ra du­szy krwią na­pię­ta,
     
bo choć jest wszech­obję­ciem, wszech­mę­ką — nie świę­ta,
     
bo po­ka­la­na jed­nym nie­na­wi­ści sło­wem
     
i jed­ną skar­gą ścię­ta w krzy­że pur­pu­ro­we,
     
któ­re na ple­cach no­sić w mil­cze­niu przez wie­ki
     
i nim je wy­po­wie­dzieć — stać się pierw czło­wie­kiem.
     

 





Ale ja czu­ję nie­bo, co mi do ust scho­dzi
     
jak chleb ogni­stych czy­nów, i pie­śni jak li­ście
     
szu­mią­ce od anio­łów i peł­ne na­ro­dzin
     
du­chów strze­li­stych jak­by świer­ków słu­py zło­te,
     
i kil­ka czu­ję serc, co są jak w zie­mi mło­ty
     
przed wie­kiem za­ko­pa­ne, któ­re z wol­na ru­sza
     
opór ko­rze­ni pręż­nych, w któ­rych cze­ka du­sza.
     
Ale ja czu­ję pie­śni, co le­d­wo się py­łem
     
traw zło­tych po­czy­na­ją w roz­rą­ba­nej zie­mi,
     
i sły­szę, gdy po­wsta­ją ry­ce­rze przez si­łę
     
i przez świa­tło. Od bla­sku jesz­cze sto­ją nie­mi,
     
jesz­cze pal­ce pro­stu­ją jak ło­dyż­ki mło­de
     
i wi­dzą świat przez cie­pło jak przez drżą­cą wo­dę,
     
jesz­cze im puch po­ra­sta na ki­tach cza­pra­ków2,
     
a już się pal­ce w wie­trze dzie­siąt­ka­mi pta­ków
     
roz­fru­wa­ją po nie­bie i zgar­nia­ją prze­strzeń
     
i dud­ni roz­wią­za­ne jak su­peł po­wie­trze,
     
i dud­ni, choć szkie­le­ty krzy­żów jesz­cze gnio­tą.
     

 





Oto, gwiaz­do po­ran­na, czu­ję łu­ny mło­tów.
     
O gwiaz­do! Je­śli na­wet w twym bla­sku mi za­snąć,
     
ja czu­ję: te pło­mie­nie ból zro­dził. Nie zga­sną.
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      Przypisy:
1. je­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

2. cza­prak — tka­ni­na umiesz­cza­na pod koń­skim sio­dłem. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      
            Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać,
            publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków
            licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.

                    Ten utwór jest w domenie publicznej.
                  

            Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są
            udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.

            Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania
            krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich
            i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur,
            należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które
            spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur.
            Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.
          

      Źródło: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/baczynski-ugory

      Tekst opracowany na podstawie: Krzysztof Kamil Baczyński, Poezje, wybór K. Wyka, Państwowy Instytut Wydawniczy, Warszawa 1977.

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl). Reprodukcja cyfrowa wykonana przez fundację Nowoczesna Polska.

      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Maciej Rajski, Paweł Kozioł.

      Publikację wsparli i wsparły:
            Katarzyna Walichnowska, Tomasz Kolinko, zby, sroczka, Piotr Skirski, animal, Jan Marcinkiewicz, Sławomir Czarnecki, Joanna Stępień, Alkina, Daga, Justyna Sławik, 10, Beata i Gabrysia Wcisło, Agnieszka Bielawska.

      Okładka na podstawie: 
            Good Morning Sunshine, Thomas & Dianne Jones, CC BY 2.0

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2022-11-30.
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